       EUCHARYSTIA ŹRÓDŁEM I CENTRUM ŻYCIA BŁ. HONORATA
                                        Olsztyn 14.11.2017 r.
      „Kościół żyje dzięki Eucharystii. Ta prawda wyraża nie tylko codzienne doświadczenie wiary, ale zawiera w sobie istotę tajemnicy Kościoła. Ofiara eucharystyczna jest <źródłem i zarazem szczytem całego życia chrześcijańskiego>[...]Kościół żyje nieustannie odkupieńczą ofiarą i zbliża się do niej nie tylko przez pełne wiary wspomnienie, ale też przez aktualne uczestnictwo, ponieważ ofiara ta wciąż się uobecnia, trwając sakramentalnie w każdej wspólnocie, która ją sprawuje przez ręce konsekrowanego szafarza”(enc. EdE 1.12).
   Świadomość, że Eucharystia stanowi centrum i źródło życia chrześcijańskiego, tzn. także każdego, kto się uważa za chrześcijanina – każdego człowieka wierzącego. To o ileż bardziej dotyczy to każdego, kto został wybrany i ustanowiony do posługi Eucharystii – każdego kapłana, którego życie winno koncentrować się wokół ołtarza. I oto mamy kałana, który żył Eucharystią i dla Eucharystii, a był nim Bł. Honorat. To z niej, jak ze źródła, czerpał siłę do budowania świętości własnej i tych wszystkich, którzy do niego się garnęli. Całe jego życie i zapał duszpasterski, wszelkie jego działania były głęboko zakorzenione w pobożności eucharystycznej. Jak przeżywał i jak dziękował Bogu za dar Eucharystii oddaje jego Notatnik Duchowy, w którym czytamy: „Jak to dobrze, żeś postanowił tę Ofiarę nieskończoną, godną Ciebie. Jak wielka byłaby nasza nędza i smutek, gdybyśmy nie mieli środka uczczenia Ciebie dostatecznie i dziękczynienia Tobie, i przebłagania Ciebie za grzechy, i uproszenia łask potrzebnych. W tej jednej Ofierze wszystko mamy. Jak to dobrze, żeś postanowił tę Ofiarę czystą bez żadnej skazy. Choćbym złożył Tobie na ofiarę siebie całkowicie, czyżbyś mógł ja przyjąć – wszystko we mnie jest nieczyste i skażone. Ja sam brzydzę się moją nieczystością i przewrotnością a cóż dopiero Ty, Panie, lecz ta Ofiara Syna Twojego jest cała czysta i godna Ciebie”. I dalej dopowiada: „Szczęścia mego, jakie posiadam w życiu zakonnym i w tym ubogim klasztorku, i przy tych Ofiarach św. nikt zrozumieć nie jest w stanie, ani ja bym wypowiedzieć nie umiał. Ty jeden wiesz,że ono jest całkowite, wystarczające choćby na wieczność całą”. W tymże Notatniku jest  odzwierciedlenie jego pobożności Eucharystycznej, szczegółowe programy przygotowania do Mszy św. i dziękczynienia po niej; adoracje Najśw. Sakramentu i nieustannej pamięci o tym, że zamieszkuje w jednym domu z Chrystusem. Zarówno jego postawa jak i szereg wypowiedzi; w kazaniach, w listach do penitentów, w osobistych zapiskach fascynuje nas głęboka wiara i gorąca miłość ku Jezusowi obecnemu w Sakramencie Ołtarza. W licznych wypowiedziach Bł. Honorat podkreśla bezcenną wartość Mszy św., której nie da się porównać z żadną inną rzeczywistością, jakiej możemy doświadczyć: „Teraz rozumiecie, dlaczego Kościół tak zobowiązuje wiernych pod grzechem śmiertelnym do uczestnictwa we Mszy św. w każde święto, bo niczym innym tego zastąpić nie może. Tam źródło niewyczerpanych łask i świętości. Tylko tego zrozumieć trudno, że ludzie z tak wielkich łask tak ozięble korzystają. Ubiega się wielu za doczesnymi zbiorami – a tu skarb ukryty tak wielki. Wielu odprawia pielgrzymki do cudownych miejsc – gdzież cudowniejsze miejsce nad ołtarz w kościele? Wielu chciwych cudów. Pokaże się pozór, tam już wszyscy biegną, a tu leje się co dzień Krew. Przecież to pewniejsze niż wszystkie cuda. Polecają się modlitwom świętych i pobożnych osób. A przecież tu modlitwą jest sam Chrystus. Kto na Mszy św. jest to jakby wszystkie pielgrzymki odprawił; jakby był w Nazarecie i w Betlejem, i w Jerozolimie, i w Wieczerniku, i na Kalwarii, i na górze Oliwnej, i na Taborze. Kto we Mszy św. uczestniczy, to jakby był obecny wszystkim cudom świata”. Dalej Bł. Honorat zachęca do korzystania z owoców Mszy św.: „Kto Mszy św. słucha to więcej, niż gdyby całe niebo za niego się modliło i cały Kościół, bo sam Chrystus się modli – i wszystkimi ranami, i Krwią. Zdobywamy się sami na modlitwy, na posty. Kto Mszy św. wysłucha, ten ofiaruje modlitwy i posty Jezusa, i cnoty. Obudźmy się z naszego uśpienia i odrętwienia. Jesteśmy jak Tantal nad źródłem wszystkich łask i zawsze spragnieni, a nigdy nie nasyceni, bo nie mamy wiary i nie chcemy czerpać. Stoimy nad skarbami, a nie chcemy ręki wyciągnąć by je brać obficie. Nie mamy innej wymówki, tylko że wiary nie mamy. O, jaka rozpacz nas ogarnie, gdy to wszystko poznamy poniewczasie. Ach teraz korzystaj, póki czas, teraz urywaj czas od zajęć, od spoczynku, od gawęd, a nie dopuszczaj, aby jeden dzień przeszedł bez Mszy św., a zobaczysz i będziesz przekonany, że nie możesz ani Boga uczcić lepiej, ani podziękować Mu, ani błagać, ani uprosić sobie błogosławione skutki teraz i w wieczności”. Bł. Honorat również wyprzedził czas zalecając swoim penitentom częstą, a nawet codzienną Komunię św. Dziś, codzienna Komunia św. jest czymś zwyczajnym i oczywistym, ale w tamtych czasach nawet siostrom zakonnym pozwalano przyjmować Komunię dwa a najwyżej trzy razy w tygodniu. Większość kałanów uważała za szczyt pobożności comiesięczną spowiedź i jednorazową Komunię św. Dlatego zachęty Bł. Honorata do codziennej Komunii budziły sprzeciw wielu duszpasterzy. Dopiero dekret pp Piusa X O częstej i wczesnej Komunii św. ukazał, że O. Honorat, jak w wielu innych sprawach, tak i tu, wyprzedził czas. Zwracał również uwagę, że Komunia św. jest lekarstwem dla duszy, do jednej ze swych penitentek pisał: „Proszę nigdy nie zapominać, że Komunia św. jest lekarstwem, więc jest wielką lekkomyślnością , kiedy ktoś się pozbawia takiego skutecznego środka i do poprawy i do ustrzeżenia się od grzechu, i do rozbudzenia gorliwości”; innej tłumaczy: „Pan Jezus w Komunii św. przychodzi nie dla twojej pociechy, ale dla posilenia cię na duchu, więc bardzo niemądrze byś robiła, gdybyś Go dla oschłości opuszczała”. Wyprzedzając także naukę Soboru Vat. II, a dalej Encyklikę Jana Pawła II O Eucharystii, która buduje Kościół, Bł. Honorat pisał: „Przenajświętszy Sakrament nie tylko jest życiem nabożeństwa Kościoła, ale On sam w sobie jest życiodajną potęgą. Obejmuje On cały Kościół i zaopatruje jego potrzeby”. A dalej uczy nas: „Nabożeństwo do Najświętszego Sakramenty jest królem wszelkiego nabożeństwa. Jest ono ogniskiem nabożeństwa Kościoła. Wszelkie inne zbliżają się dokoła niego, bo inne obchodzą jego tajemnice, to zaś jest On sam. Jest to nabożeństwo powszechne. Nikt nie może się bez niego obejść, chcąc być chrześcijaninem. Jakże człowiek może być chrześcijaninem, jeśli nie uwielbia żywej obecności Chrystusa? Jest to nabożeństwo wszystkich krajów, każdego wieku, wszystkich stanów społecznych. Jest nadto wdzięcznym naszym nabożeństwem. Wszelki czas jest Jego własnością. Jako Ofiara jest wynagrodzeniem codziennym, jako Sakrament jest codziennym chlebem wiernych”. Wiele też czasu spędzał na adoracji Najświętszego Sakramentu, w ciągu dnia wiele razy zachodził do chóru zakonnego na krótkie nawiedzenia Pana Jezusa, a przechodząc przed ołtarzem zawsze oddawał cześć Jezusowi tam obecnemu. Gdy zaś wychodził z klasztoru mówił: „wychodzę od Jezusa, idę z Jezusem i wracam do Jezusa”. Dzieląc się swoimi doznaniami podczas nawiedzeń Najśw. Sakramentu tak pisał: „gdy obejmuję myślą te niezmierzone pożytki , jakie by można otrzymać z nawiedzenia Pana Jezusa w Najśw. Sakramencie i łączenia się z Nim w duchowej Komunii, gdy wspomnę o tej gorącej żądzy udzielenia się Jego duszom naszym, i o tym wyczekiwaniu Jego Serca, a z drugiej strony obiegnę myślą wszystkie tabernakula, w których On przebywa i zobaczę, jak często puste i opuszczone, serce mi się ściska boleśnie na ten widok, że Zbawiciel jest zawiedziony w swoich pragnieniach, że ten Miłośnik masz Wszechmocny tak jest wzgardzony i zaniedbany, że słusznie może narzekać przez usta  Proroka”. Świadkowie życia Bł. Honorata zeznający w procesie beatyfikacyjnym mówili o Nim: „Nabożeństwo do Najśw. Sakramentu było osią, około której obracało się całe życie O. Honorata. Bardzo często nawiedzał Najśw. Sakrament, ile razy mógł to uczynić bez zwrócenia uwagi. W Wielki Piątek i Wielką Sobotę całe noce spędzał przed wystawionym Panem Jezusem”; „Gdy odprawiał Najśw. Ofiarę, cała jego postać, wyraz twarzy, wszystkie jego ruchy wyrażały przejęcie się najgłębszą czcią, uwielbieniem i miłością; oblicze jego promieniowało zachwytem, skupienie wewnętrzne i żywa wiara w obecność Boga na ołtarzu udzielały się osobom otaczającym ołtarz. Toteż tłumy ludu cisnęły się dokoła, zdawało się, że ten kapłan odprawiający Mszę św. ciałem jest tylko wśród nas, a duch jego cały zatopiony w Bogu przenika niebiosa”; „Ilekroć go widziałam odprawiającego Mszę św., albo składającego hołd Najśw. Sakramentowi przechodząc przed tabernakulum – tylekroć byłam urzeczona i zbudowana powagą, skupieniem, pokorą i namaszczeniem przy tych świętych czynnościach. Codziennie raniutko, przed godziną 4-ą długo adorował Najśw. Sakrament, a w czwartek w nocy Godzinę Świętą, że nigdy nie opuścił żadnej procesji, żadnego błogosławieństwa N.S., przychodził Go Adorować po kilka razy na dzień, a podczas 40-godz. Nabożeństwa prawie nie odchodził od ołtarza” (s. Aniela Głowacka); „Muszę powiedzieć, że O. Honorat żył Najśw. Sakramentem. Widziałem go zawsze, jak przebywał na adoracji, gdy tylko miał czas wolny, niezależnie od tego, że miał ustalone godziny adoracji. Mówię to, gdyż byłem świadkiem jego życia” (br. Józef Sobótka). Osobista pobożność eucharystyczna O. Honorata znalazła również swoje odbicie w eucharystycznym rysie zgromadzeń przez niego zakładanych. Jedna ze współzałożycielek – Róża Godecka pisze: „Cześć dla Najśw. Sakramentu również nam zalecał usilnie, kazał odprawiać co dzień po południu adorację i ten obowiązek umieścił w naszych Konstytucjach. Szczególnie zalecił nam Ojciec adorację wynagradzającą, nieustanną we dnie i w nocy kolejną tak, że dla każdej wypadła raz na miesiąc godzina”. A w jednym ze swych przemówień do sióstr podkreślił: „Nowym powodem dziękczynienia Bogu za was jest to, że On jakby potwierdzając to wasze wybranie i nagradzając wasze poświęcenie, dał wam zaprowadzić tak pożądane w kraju ciągłe Wystawienie i nieustającą adorację Przenajśw. Sakramentu. Że założył przez to u was swój tron miłosierdzia podniesiony wysoko, z którego chce świadczyć łaski na kraj cały, jak długi i szeroki. Że przez to stałyście się ogniskiem, przy którym zapalać się będą duchem świętej gorliwości wasze młode szczepki, a od nich jako od apostoła tego ducha zagrzewać się mają wszystkie dusze wierne tego kraju”.  Patrząc na życie i działalność Bł. Honorata, wsłuchując się w świadectwa tych, którzy mieli okazję widzieć jego pobożność eucharystyczną i słuchać jego nauk, korzystać z jego posługi, możemy powiedzieć, że był On człowiekiem Eucharystii. To przy ołtarzu zabłysła w jego sercu myśl, by być świętym. Po tej Mszy św. zapisał w swoim Notatniku Duchowym: „Chcę być świętym z jakąkolwiek bądź ofiarą”,  a cała jego świętość wyrastała ze zjednoczenia z Chrystusem obecnym w Najśw. Sakramencie. Bezustanne trwanie przy Nim było jednym wielkim pasmem ciężkiej pracy nad osiągnięciem celu życia – świętości. Nic więc dziwnego, że konsultor  Kongregacji dla Spraw Kanonizacyjnych po przestudiowaniu akt procesu beatyfikacyjnego O. Honorata w swoim Votum napisał: „Il P. Onorato visse dell'Eucaristia e per l'Eucaristia” – „O. Honorat żył Eucharystią i dla Eucharystii”. 
